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ELEMENTY PLANOWANIA W  ZAKRESIE 
OCHRONY ZABYTKÓW
JÓZEF D U T K IE W IC Z

W s t ę p.

O bserw acje  jakie  nasunęła  p rak ty k a  konserw atorska okresu zor­
ganizowanej opieki nad zabytkam i, pozw ala ją  już  dziś ustalić, że k ie ­
runk i je j  zainteresowań idegają  wolnej lecz stałej ewolucji. Jeśli n a ­
stępnie doświadczenia te zestawić z okresem wcześniejszym formo­
w ania  się początków  tej organizacji, to spostrzeżemy, że różnice dzie­
lące oba te okresy są jeszcze większe i łatw iej uchwytne. Łatw o s tw ie r­
dzić, że w y p ły w a ły  one z ewolucji pojęć estetycznych i p lastycznych 
epoki czy dalej p rądów  kultura lnych . W  ostatnim czasie w  miarę o rga­
nizowania się opieki nad  zabytkam i i włączenia jej w  proces funkcji  
ogólnospołecznych, w yda je  się, że także inne czynniki m ają  w p ływ  na  
kształtow anie  pojęć konserwatorskich. Kiedy daw niej swobodna ew o­
lucja i zm iany pojęć estetycznych w p ływ ały  na zmianę w poglądach 
konserw atorskich i spraw iały , że poglądy te i ich realizacja  s taw ały  się 
rzeczą przypadkow ego układu, to obecnie coraz częściej da je  się odczuć 
konieczność świadomego kształtowania tych poglądów i uk ładan ia  ich 
w  pewien planow y program. Aby zdać sobie z tego sprawę, s ta je  się 
koniecznym poznanie  zasadniczych pojęć, które  ksz ta łtow ały  daw nie j 
i ksz ta łtu ją  obecnie nasze poglądy w zakresie ochrony zabytków.

K r y t e r i a  h i s t o r y c z n e

Do pierwszych należały  n iew ątpliw ie  impulsy historyczne, k tóre  
w płynęły  na kształtow anie  p ierwszych pojęć z zakresu nie ty lko 
ochrony zabytków , a le  i estetyki. W arto  na tym miejscu przypom nieć 
ankie tę  Czackiego czy Zubowskiego. P ra w d opixlobnie te  same jeszcze 
poglądy były  bodźcami działalności Stronczyńskiego, zainteresowań 
Kremera, Grabowskiego, Łepkowskiego. Nie wolno zapominać ja k  sil­
nym  głosem przem aw iały  jeszcze względy historyczne w pracach  Łuszcz- 
kiewicza i początkach p racy  Tomkowicza *). Hasło zachowania zabyt-

*) Wal ick i  M.,  Sprawa inw entaryzacji zabytków  w  dobie Królestwa Polskiego, 
W arszawa 1941. — Karczewsk i ,  Problem y i zagadnienia opieki nad zabytkam i w  P o l­
sce, Kraków 1947, cz. II.
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ków  w  redakcji wstępu Komisji R ządow ej W yznań  Religijnych i Ośw ie­
cenia Publicznego do dzieła D ie tr icha  „M onumenta Regum Poloniae 
C racoviensia“ w  r. 1821 brzm iały: „zachow yw ać od zatracenia  pam iątk i 
narodow e1, podać je wiekom potom nym  było zawsze i u wszystkich  lu­
dów powinnością świętą i tk l iw ą“ .

Poglądy historyzujące epoki by ły  powodem, że najwięcej uwagi 
poświęcono zabytkom  wczesnego i późniejszego średniowiecza, bardzo 
mało natom iast epoce XVII i XVI I I  w. Nie budziło zainteresowań b u ­
downictwo drewniane, a niemal zupełnie nie uwzględniano sztuki ludo­
wej czy sztuki peryfery jnej. .

K r y t e r i  a  e  s i e i  y c z n  c

Postęp badań nad historią sztuki, rozszerzenie kry teriów  estetycz­
nych w drugiej połowie XIX w. sp raw iły  dopiero, że obok historycz­
nych zaczęły dochodzić do gloso pojęcia i k ry ter ia  este tyczne i esie- 
tyczno-kultoralne. Badania  nad sz tuką  baroku, sz tuką  ludową, pogłę­
b ia jąca  się znajomość technologii, wreszcie powszechna inw entaryzacja  
zaby tków  i jej w pływ  na pogłębienie k ry te r iów  estetyezno-kultural- 
nych głównie w pierwszych la tach  naszego stulecia spraw iły, że 
i zakres zainteresowań organizującej się ochrony zaby tków  uległ 
w y da tnem u  poszerzeniu. Nie b rak  było jednak  i w tej epoce poglądów, 
że kw estie  wartościowania a co za tym idzie i aktualność pewnych ty ­
pów  este tyczno-kultoralnych pośród m ateriału zabytkowego mogą być 
oparte  na indyw idualnym  sm aku czy upodobaniu. Jest to okres p e w ­
nego, jeśli można określić, liberalizmu estetycznego. Okres ten mieści 
się pomiędzy rozkwitem działalności Grona Konserwatorów Galicji 
Zachodniej, Grona K onserwatorów Galicji Wschodniej i W arszawskiego 
T ow arzystw a Opieki nad Zabytkam i a pierwszymi latami zorganizo­
w ane j  opieki państwowej (1918).

Uogólnienie takie w ydać  się może zbyt pobieżne, jeśli się zważy, 
że w  tym  okresie zachodzą duże różnice wr organizacyjnym  ujmowaniu 
ochrony zabytków . Poza stroną organizacyjną nie zacłiodzą jednak  
różnice wr stosunku do zagadnienia konserwacji m ateria łu  zabytkowego, 
można też zaryzykow ać określenie, że stosunek ten pozostaje w  Il-gim 
okresie raczej bierny. D a  się on scharakteryzow ać mianem zasady i n- 
t e r w e n c j  o n i z m u .  W  zakres działalności wchodzi to, co nasuw a 
bieżące życie. Jest to ratow nic tw o obiektów7 zagrożonych zniszczeniem, 
zburzeniem, zmianami, względnie res ty tuc ja  obiektów' o specjalnym zna­
czeniu (Wawel, Zamek WarszawTski, Pałac Briihla).

.Podkreślić w ypada , że obejm uje  ono wyłącznie zaby tk i  a rch i tek ­
tu ry .  Dewiza umieszczona na zeszytach czasopisma „Ochrona Zabyt­
ków' Sztuk i“ z r. 1930—31, „naufrag io  eripere“, jest dewizą sięgającą 
naszych  dni. Nie przeszkadza to, że okres ten  zarówno w7 dziedzinie 
p rak tyczne j  realizacji jak  i us taw odaw stw a poszczycić się może jak
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na jbardz ie j  pozy tyw nym i rezulta tam i. W prak tyczne j realizacji z a g a d ­
n ień ochrony tego czasu u t rz y m an a  jest zasada liberalizmu estetycz­
nego. Poza in te rw encją  podejm owano tylko nieliczne próby  p rac  pro­
gram ow ych jak  rekonstrukc ja  m urów  obronnych w W arszawie, fasad 
ryn k u  w  Zamościu i ochrona budow nictw a ludowego na  Podhalu.

Z m i e n n o ś ć  z a b y t k o w e g o  s t a n u  p o s i a d a n i a

Przytoczyłem  powody, d la  k tó rych  zasada in terwencjonizm u w y ­
da je  się już  niew ystarczająca. Są nimi coraz silniej nasuw ające  się po­
s tu la ty  program owego w ykorzys tan ia  zaby tków  i ich rentowności, a  są 
i o mianowici e:

1. zasada ich naukowego w ykorzystan ia ,
2. zasada w ykorzys tan ia  gospodarczo-kulturalnego,
3. konieczność uwzględnienia elementów geograficzno-spolecznych.
P rzy  w ysuw an iu  tych  trzech zasadniczych elementów w b u d o w a ­

niu  program u działań  ochrony zaby tków  i konieczności przejścia z po­
zycji in te rw ency jne j  do planowej, należy uwzględnić zasadniczy dog­
m at, k tóry  w yrzuc iła  n a  p ierw szy p lan  osta tn ia  wojna, a k tó ry  w  zwol­
nionym tempie d aw a ł  się odc zuw ać  już od d aw n a  ze strony p os tępu ją ­
cego procesu niszczenia zaby tków  przez czas: n i e  m a  t r w a ł y c h  
z a b y t k ó w  a n i  z e s p o ł ó w  z a b y t k o w y c h !  Ich w iek  jest 
określony w  zależności od trwałości m ateria łu  i u k ładu  w a ru n k ó w  
zew nętrznych, na tu ra ln y ch  i nadzw yczajnych . Stąd  i obraz ogólny 
i w za jem ny  uk ład  zagadnień stale  się zmieniają. Oczywiście skala  
czasowa tych  zmian jest obszerna, choć może ulegać radyka lnym  p rz e ­
sunięciom. W ciągu jednego pokolenia, jak  przekonało nas ostatnie 
czterdziestolecie, nie ty lko  znaczniejsze obiekty ale ogromne zespoły 
mogą ulec w kró tk im  czasie w ym azan iu  z powierzchni. Czy to s tw ie r ­
dzenie, w k tó rym  tak  doniosłą rolę g ra ją  czynniki n ieprzew idziane, 
może przem awiać na  korzyść p lanow ania  a nie właśnie in terw encjo­
nizm u? Sądzę, że odwrotnie. P lanow anie  musi w  jak  najw yższym  s top ­
niu wstawić czynnik p rzem ijan ia  do swojego rachunku.

Stan posiadania zaby tków  na  terenie k ra ju  można porów nać ze 
s tanem  posiadania  wielkiego m uzeum  o zmiennych w ystaw ach. Za­
by tk i  i ich zespoły, k tó re  n au k a  kw alif iku je  do pokazania, w inny  by ć  
jak  najlepiej w ypreparow ane  i w odpowiedniej opraw ie  podane do w y ­
korzystania. Liczyć p rzy  tym  można, że czas „eksploatacji“ takich za ­
b y tk ó w  może być ograniczony, jak  zwłaszcza w budownictwie d re w ­
nianym  i zespołach, k tóre  z tych czy innych względów mogą ulec l ikw i­
dacji. Zespoły takie  o ile specjalne względy za tymi nie p rzem aw ia ją , 
nie powinny być wskrzeszane. Trzeba bowiem liczyć, że w  przyszłości 
i tak  ilość zespołów zaby tkow ych  będzie wzrastała . Dotyczy* to za ­
równo arch itek tu ry  i zespołów przestrzennych jak  i plastyki.
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T r z y  e l e m e n t y  p l a n o w a n i a
Pozostają do omówienia 3 elementy planow ania:
P i e r  w s z y n a u k o w y .  D uża  ja k  dotąd p rzypadkow ość po­

czynań w zakresie ochrony zabytków  ma swoje źródło w braku  inwen­
taryzacji. Możność wartościowania zagadnień i ich kontroli da je  się 
szczególnie dotkliwie odczuwać w okręgach, gdzie zupełnie brak  opra­
cowania inwentaryzacyjnego. O bserw acja  ta zaś u ras ta  niepomiernie 
w zestawieniu z dzielnicami, które posiadają opracow aną  dawniej in­
wentaryzację. Inw entaryzacja  i naukowe opracowanie ważniejszych 
problemów z historii sztuki danego terenu w yda je  się też nieodłącznym 
w arunkiem  racjonalnego p lanow ania  w  zakresie konserwatorskim. 
Można też sądzić, że planowanie oparte na  podstaw ach naukow ych  gdy 
chodzi o plastykę, musi objąć jednocześnie i zagadnienia muzealne, 
które się łączą nierozerwalnie z zab y tk a m i’terenowymi. Obok wielkich 
zbiorów' istnieją bowiem zespoły muzealne zabytków' ruchom ych w te­
renie, które mogą się z pierwszymi wzajemnie uzupełniać. I odwrotnie, 
p race konserw atorskie mogą mieć zasadnicze znaczenie dla właściwiej 
oceny naukowej zabytków'.

D r u g i  e l e m e n t  g o s p o d a r c z o - k u 1 1 u r a 1 n y. Korzyści 
eksploatacji zabytków' zarówno dydak tyczne  ja k  i a r tystyczne  są dzi­
siaj już  wielkościami wym iernym i. Zarówno pod względem ilościowym 
jak i jakościowym cy fry  korzystających z zaby tków  tam, gdzie ruch 
zw iedzających  jest zorganizowany, biją wielokrotnie współczesną plas­
tykę i zbliżają się do frekwencji w teatrach. (Kraków, 1947 r. teatry: 
311.277; Tow. Przyj. Sztuk Pięknych: 32.300; Wawel: 115.963; Muzea 
Miejskie: 188.578, przy jm ując , że widz m uzealny czy zaby tkow y  jest 
widzem jednorazowwm). Eksploatacja  zaby tków  w właściwej im d łu­
giej skali czasowej am ortyzu je  znakomicie poczynione wkłady.

Aspekt gospodarczo-kulturalny w yraża  się zatem: a) w najbardziej 
powszechnym dydak tyczno  - estetycznym oddziaływ aniu  na widza, 
b) w roli niezbędnego zakładu kształcącego młodzież s tud iu jącą  daw ną 
i współczesną plastykę oraz kształcącego a rtystów , o) w gospodarczo 
finansowych efek tach  ruchu  turystycznego, k tóre  na przykładzie  k ra ­
jów tak ich  jak Wiochy czy Francja, mogą dla pewnych dzielnic stać się 
podstawowym  czynnikiem gospodarczym. I wreszcie: d) problem u ży t­
kowania  zabytków . Zagadnienie, którego rozwiązanie wypowiedzieć się 
może wysoką cy frą  pomieszczeń dla określonych wr ram ach p lanow ania  
gospodarezo-kultoralnego instytucyj. Stąd też czynniki gospodarczo- 
ku l tu ra lne  obok naukow ych  mogą być  b ran e  pod uwagę w planow aniu  
konserw atorsk im  w' stopniu określonym podanym i tu względami.

J r z e c i z e l e m e n t  ó w  g e o g r a f i c z n o -  s p o ł e c z n y 
da je  się trudniej może sprecyzować od pozostałych. Podkreśla on zna­
czenie regionów' w planow aniu  konserwatorskim. Zarówno położenie 
geograficzne jak  i w zględy społeczne mogą w ytyczyć  wskazania, w  skali 
ogólno-państwowej dla p lanow ania  konserwatorskiego. Problem y kon­
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serw atorskie Ziem O dzyskanych  w  zestawieniu z zagadnieniam i Polski 
środkowej, mogą doskonale wyjaśnić  znaczenie tego elementu. I zakres 
prac  naukow ych  musi brać pod  uwagę odrębne wartości regionu. Za­
sada podziału na  regiony w  planow aniu  konserw atorskim  w inna  być 
w pełni uwzględniona. E lem enty  które  tu przytoczyłem, zarysow ują 
wyraźnie  tezy zagadnień opieki współczesnej nad  zabytkam i, jakko l­
wiek ich nie w yczerpują . W każdym  razie staje się jasnym , że w  zak re ­
sie opieki nad  zaby tkam i obok trwającego nadal problemu ratow nic tw a 
zagrożonych obiektów, p r o b l e m u  i n t e r w e n c j o n i z  m u, za ry ­
sowuje się coraz silniej p r ó b i e  m p l a n  o w a n  i a  k o n s e r w a t o  r- 
s k i e g o :  ujęcia w  jasne i trw ałe  p lany  organizacyjne rozw iązania  za­
gadnień na podstaw ie określonych tu  trzech zasadniczych elementów.

W n i o s k i

Z przeprowadzonego tu ta j rozum owania  p łyną  następu jące  wnio­
ski: obok istniejącej już organizacji interwencyjnej opieki nad zaby t­
kami utworzona w inna być specjalna kom órka za jm ująca  się p lanow a­
niem w zakresie ochrony zaby tków  w skali państwowej lub w  skali 
mniejszej — regionów Państw a. Byłoby to p rzy  dowolnym określeniu 
biuro planow ania  konserwatorskiego lub biuro studiów. Do zadań tej 
komórki należałoby opracow anie  planów gospodarowania materiałem 
zabytkow ym  i zwiększenia jego potencjału w  oparciu o dane w y p ły w a ­
jące z przytoczonych tli trzech zasadniczych elementów: naukowego, 
gospodarczo-kulturalnego i geograf iczno-społecznego. Obok grom adze­
nia materiałów', wr czym rozumieć należy zarówno prow adzoną inw en­
taryzację problemową tj. inw entaryzację  zaby tków  pewnego typu dla 
aktualnego zagadnienia jak  i przedsiębranie terenowych badań tech­
nicznych. biuro takie powołane byłoby do planow ania rozwiązań pew ­
nych problemów', p ro jek tow anych  prac konserwatorskich w  okresie dł u­
gofalowym, lO-o, 20-O, nie dłużej jak  30-stoletnim. W skazanym  byłoby 
aby  planowanie obejmowało zagadnienia jednorodne jak  np. a rch itek ­
tura, budownictwa) obronne, dwory, budow nictw o małomieszczańskie, 
m alarstwo sztalugowe i ścienne, sz tuka  ludowTa lub wTyjątkow e zespoły 
zagadnień we wskazanej skali. Służbie konserwatorskiej pozostaw ałyby 
zagadnienia realizacji i to zarów no wr pojęciu interweniowania, jak  rów ­
nież w ykonania  planow anych przez Biuro Planow ania  projektów'.

Biuro Planowania bazowałoby na  współpracy  z Centralnym i Insty­
tucjami p lanow ania  w Państwie, uzgadniałoby i projektowało  politykę 
preliminow'ania sum, uży tkow ania  zabytków', p row adzenia  badań i prac 
naukowych. Biuro to w spółpracow ałoby z Centra lnym  Biurem Inw en­
taryzacji  i pracowniami konserwatorskimi.

Nie sądzę aby  tak ostatecznie ujęta  forma rozwiązania zarysow a­
nych problemów, forma k tó ra  się przy jm uje  wre wszystkich gałęziach ży ­
cia współczesnego, była obca lub  zbędna wT zakresie ochrony zabytków7.
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gram przyw rócenia daw nej św ietności 
parku. Piotr Biegański: „O now oczesne  
poglądy na konserw ację zespołów  m iej­
sk ich“ zestaw ia poglądy polskie na to 
zagadnienie z pracam i w łoskim i i fran­
cuskimi.

W  num erze 3—4 tego czasopism a a rty ­
kuł T. Przypkow skiego: „Sprawozdanie 
z prac nad inw entaryzacją zabytków  
w  pow iecie jędrzejow skim “.

P r o b l e m y  (nr. 6/7) A rtykuł Bolida-

RÉSUMÉS FRANÇAIS
ELEMENTS D E PLAN D A N S LE D O ­
MAINE D E LA CONSERVATION DES  
MONUMENTS

L’auteur constate une évolution con­
stante des courants d’intérêt de la con­
servation, évolution qui dépendait du 
degré de développem ent des conceptions 
esthétiques et plastiques de l ’époque. Le 
début de l ’activité de conservation re­
m onte à la prem ière m oitié du X lX -e  
siècle où l ’on s’intéressait surtout aux  
monum ents des époques plus anciennes. 
Par suite d ’opinions dues à l ’historism e 
qui régnait alors, on comprenait la con­
servation des objets d ’art sous forme de 
reconstruction de leur aspect idéalisé. 
Au cours de la seconde partie du X lX -e 
s., des opinions et des critérium s esthé­
tiques com m encent à se faire jour. C ’était 
l’époque d’un libéralism e esthétique fort 
développé dams la manière de com ­
prendre le problèm e de la protection des 
monuments. Un nouveau facteur appa­
raît actuellem ent, celui d’une form ation  
consciente des opinions que l’on range 
suivant un plan défini. Ainsi donc, la pro­
tection des m onum ents devrait se faire 
d’après un programm e basé sur 3 élé- 
mennts: 1. connaissance scientifique des 
monum ents, 2. tenir compte du facteur  
économ ique et culturel et 3. du facteur  
géographique et social. D ans la suite de 
ses considérations, l’auteur présente un 
programme d’organisation, en attirant 
l’attention sur la nécessité de constituer 
un bureau pour le travail de conserva­
tion suivant un plan — à l’échelle natio­
nale ou régionale, basé sur la collabora­
tion avec les institutions centrales de tra­
vail suivant un plan, de l ’État.

na Marconiego: „O sztuce konserw acji 
obrazów “ (s. 419—423) om aw ia zasady, 
sposoby i stronę techniczną prac kon­
serwatorskich, m alarskich.

P r z e g l ą d  a r t y s t y c z n y  (nr 1/2) 
A rtykuł St. T.: „Wnęt rza w aw elsk ie“
zaw ierający om ów ienie zagadnienia  
wnętrz w awelskich.

W numerze 4/5 artykuł A nny D esage: 
„Zamek w D ębnie“ o pracach konserw a­
torskich przy tym  zabytku.

LA C ONSTRUCTION DU BARRAGE  
D E CZORSZTYN

On avait projeté, dès avant la guerre, 
de construire sur le cours supérieur du 
D unajec, à l ’entrée de la gorge des P ie­
n iny, un barrage et une turbine h y ­
draulique. Cette année, les facteurs in ­
téressés dans la construction du barrage 
ont beaucoup discuté la question. Comme 
la masse d'eau du barrage projeté doit 
couvrir une des plus belles parties, du 
point de vue pittoresque, de la Pologne, 
et qu’en cet endroit devaient se trouver 
de précieux m onum ents de la construc­
tion en bois de Dębno, de H arklowa, 
ainsi que les châteaux de N iedzica et de 
Czorsztyn, — les argum ents de la pro­
tection du payisage des m onum ent de la 
culture l’emportèrent dans la discussion. 
L’auteur présente en détails tous les 
arguments qui décidèrent d ’abandonner 
la construction du barrage.

A PPLICATIO N DES O N D ES ULTRA- 
COURTES POUR COMBATTRE LES 
PARASITES D U  BOIS

On peut tirer profit du chauffage  
sé lectif des corps dans le champ électri­
que ou m agnétique à haute fréquence  
pour combattre les parasites du bois qui 
attaquent les sculptures et les peintures 
(tableaux peints sur bois) ainsi que les 
collections de livres. Les courants à haute 
fréquence am ènent le corps du parasite  
à une telle tem pérature que tout pro­
cessus vital se trouve anéanti, — par 
contre, l’entourage, c’est-à-dire le bois 
sec ou le papier où vivent les parasites 
n’absorbe point l ’énergie du cham]) 
électrique ou m agnétique, il ne s’échauffe
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